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ZDOBYCZE BOLESŁAWA WIELKIEGO, 

( c i ą g  d a l s z y  ).

Z d o b y c z e  P om orz a  i p o m n ie j s z y c h  ludów S U w ia ń s k i c h .  

od r. 992 do 998 .

6* O b jąw szy  Bolesław po ojcu dość szczu­
p łe  państw o , stykające się z moźniejsze- 
m i da leko , jako z ogrom nym  W łodzim irza 
Ruskiego z jednej strony, z innej ze w zro­
słym Czeskim lub z cesarstw em  do którego 
w  pew nym  sposobie należał. Z araz na w stę­
p ie  panow ania (r. 992.) był zagrożony cięż­
ką wojną od Rusi, dla czego w  ów czas 
nie mógł się osobiście O ttonow i stawić. B o - 
leslaus vero Mesiconis f i l iu s  perse ipsum  ad 
regem  venire non valens, imminebat ei quippe 
grande bellum contra Ruscianos. Annal. Saxo  
sub a. gga.  Zeszły się niespodzianie Ruskie 
wojska z Polskiem i u  graniczney rzek i (u  
Tm o I I y &
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Buga przy Rubieszy ( 5 5 ) c f  D lug .)  Rusi- 
ni byli pobici M art. Gall. I. 10. [M a t. I I .  
i 3 . sub fin e ) .  Była to bitw a Bolesława naj­
świeższa eiuspraelium  no v ita tsfa c tu m , M art, 
supra cit. in  M spto Z a m . p. 262. W yda­
rzona zaraz po objęciu rządów. Po niej zdaje 
się zgoda nastąpiła i W iodzim irz przyjmo­
w ał (r. 992.) poselstwo tego Bolesława Liat- 
ckićgo N estor sub a. 6000. po  N ikonow u  
sp isku  T. /• P -  i trw ała odtąd przyjaźń, 
m ałżeństw em  umocowana. Z innej strony  
związany Bolesław z cesarstw em , nie odry­
w ał się z razu od n iego , dopóki go okoli­
czności nie odwiązały i dopoki sam sił i zdol­
ności swojich niedoświadczył. Dla O ttona  
III. okazał się najprzywiązańszym  i dawał 
m u posiłki i sam naw et stawał osobiście 
z niem i przeciw' Sławianom burzącym się 
) w  latach 992. 99^. 99^-) Vita Scti A dalb . 
§ 26. p . 82. J n n a l.  Saxo  sub a. gg2. g g4. gg5. 
T ak, że tym  sposobem król ten chrześciań- 
s k i , w  związku z OLtonem III. całą Slawją, 
będąca na wschodzie Odry, do daunictwa  
przywiódł, naw et i Russją i Prusy ( 5 6 ). 
K siążęta Slawian. W inulów  byli pod ow czas

( 3 5 )  D łu go sz  w ie lk ie  a n d r o n y  z R u s k i c h  Tzeezy  
t w o r z ą c y ,  wmięsza ł  w t o  p r z v d a r z  >ną w r. 9 9 5 . 
h i t w ę  P i e c z y n g ó w  o k t ó r e y  N ' s t o r  p o d  r. 6 503* 
po N ikonow u spisku T. /  p soó. 107.

( 3 6 )  W i e l e  z t eg o  do p o ź m e y s z y c h  s p r a w  n a l e ż y



Misizla, Nakon i Sederych a pod niem i trw ał 
pokój* i Sławi w dannictw ie służyli. Sub qui- 
bus, inquit, (Suein R ex (ab a. io48.) Daniae) 
p a x  continua f u i t , Slavi sub tributo  servie- 
Tunt A dam i H ist Eccles. ( 6 9 ) II . >7- ■—• Bo- 
lizlaus Polonorum Christianissimus R e x , conr- 
foederatus cum Ottone tercio, ornnem Slaviam , 
quae est u ltra  Odorarrt tributis subiecit, sed 
et Russiam  et Prussos . . .  Principes Slavorum, 
qui W inu li dicuntur fu e r u n t eo tem pore , 
M isizla , Naccon , et Sederich, m ó quibuspax  
continua f u i t , e£ Ó7avż m ó tributo servierunt. 
[Helm. I. ) T rudno  jest przypuścić aby 
O tto , podzielając usiłowania Bolesława, czy­
li raczej, przypuszczając go i mając w woj­
nach przeciw  Sławianom W in u lo m , a nie- 
przeszkadzając do zdobyczy Sławian na 
wschodzie O dry, aby całą korzyść miał Bo­
lesławowi zostawić. K rólikow ie ci, Misikla, 
Nakon, Siderik, bezw ątpienia Niemcom pod­
legali, ale Bolesław w tych początkow ych 
i dalszych wojnach, za życia O ttona, pozdo- 
b y w a ł, i zupełną podległość lub dań w ybie­
ra ł, od ludów w południu i północy Polski 
siedzących , (Krakowian, P om orzan ,) od lu ­
dów też pobłiższych O drze, w stronie jej po­
łudniowej, bo północniejsze i dalsze ku Ł a­
bie, były Niem ieckie jako się to  statecznie 
w  dalszym czasie okazywać będzie. T e  
owszem dalsze w ypadki okazują, że nic nie- 
m iał za O drą od jej ujścia aż do ujścia Bo'

; ł
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bry. Odtąd, posiadał krajinę  Djedesów, Di- 
trnar IV . p . ( 2 0  5. 2 0 6  ) 55y .  zostawioną m u 
od ojca. Zapew ne i Boboratiów posiadał. 
Inne tu  zdobycze nad O drą, już się nieuka- 
z u ją , aż podbicie Szląska od Czechów trzy ­
m anego, co jak ujrzem y, za życia jeszcze O t­
tona  było.—  Albowiem obracał Bolesław swój 
oręż zwyciezki na wszystkie stiony, i owa 
zdobyta Pom eran ia  M art. Gall. L  6 . {Mat. 
I I .  j 3 . )  m usiała być jedną z najpierw szych 
zdobyczy, bo gdy ( r. 997.) Sty W ojciech 
odwrócony aby nie szedł apostołować do Łu- 
t ik ó w , do P rus się udaje, Bolesław m u da­
je  łódź z trzynastu  dla bespieczenstw a zbioj- 
nem i i W ojciech najprzód p rzyby ł do m ia­
sta Gidanie (G dańska), którego, książęce 
(B olesław a) państw o największą szerokość 
kończącego, w ybrzeża m orskie dotykają, 
adiit urbem Gidanie quam ducis latissima  
regna dirim entem , maris confinia tangunt 
Vita Sti Adalb. § 27. p. 88 . bo nie zadługo 
( r .  1 0 0 0 . )  Otto, jako ay królestw ie Bolesła­
w a, stanoAvi tam  biskupa Kołobrzegskiego 
D itm  IV . p . (207.)  3 q7. Od strony Rusi 
z W łodzim irzem  stateczna trw ała  przyjaźń. 
Bo W łodzim irz (i av r. 998.) żył w  m irze i  

lubieniu  się z okolicznemi stronam i, i król- 
m i, z BolesłaAArem L atckim  (Polskim) i S te­
fanem  Ugorskim  (W ęgierskim ) i O ndrichem  
(Bolesławem II.) Czeźskim (Czeskim) Nestor
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sub anńo 6 5 o 6 .T . I. p . >0 9 . Ale sąsiedztw a 
to  k ró la  Czeskiego, n ie długo się zerw ało .

( dalszy ciąg potyra )

T E A T R  W I L E Ń S K I
D. j 8 . Maja

Lekarstwo bez recepty i Apteki.

JB yła to trz e c ia  nowa  k o m edya za b y tn o ­
ści JP . Bogusławskiego n a  te a trz e  tu tey szy m  
wyprawiona. ( a ) N iem oze ona iśdź zapew ne 
w  porów nan ie  z kom edyam i, k tó re  ią  po­
p rzed z iły  z p łodam i szczęśliwego p ió ra  Gol­
doniego, k tó ry  m im o u ch y b ień  n iek tó ry ch  
w y ry ł n a  w szystk ich  p racach  swoich p ię tn o  
praw dziw ego  dow cipu. L ecz tru d n o  je st 
podobno po  kom edyach  n iem ieck ich  w y­
m agać tych  w szystkich za le t, k tó re  zdobią 
kom edye W ioska  i  Francuzka. G ust N iem ­
ców  w e w szystk ich  p raw ie  gałęziach sztu­
k i d ram a ty czn ey  je st nieco oddzielnym , a  
w ięc i kom edye ich noszą po części n a  sobie 
w łaściw ą cechę narodowości, m niey  W  p ra w ­
dzie uderza iącey  niż w d ram a tach  zw łaszcza 
ty ch , k tó re  w ystaw iaią  obraz fam iliinego po*

( a ) W y r a z  d a w n y  w wieku z łotym l i t e r a t u r y  
polskiey u ż y w a n y  na próbę  wzn ow io ny  . . .  dla 
uniknienia częstych  powtarzań owych gallo - sar­
mackich wyrażów grac ,  przedstaw iać , w ys ta w ia ć  
i t .  d.
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życia. ( b ) Pftemamy zam iaru ani jest m iey- 
sce po tem u rozszerzać się w ogólności nad 
sm akiem  w sztuce dram atyczney narodu, 
k tó ry  tak  wysokie trzym a mieysce w rzę­
dzie oświeconych ludów Europy: w róciem y 
się więc do wyźey w  spomnioney kom edyi 
i powiemy, źe w  układzie jeypostrzedz mo­
żna niektóre uchybienia, a szczególniey ową 
zbyteczną rozwlekłość m niey potrzebnym i 
gadaninam i przep lataną, k tó ra  może często 
znudzić i naygorliwszego słuchacza. Tudzież 
otwartość Barona de Hochau i Pułkow nika 
W arth b u rg a  w udzielaniu sekretnych zam ia­
rów  względem H enryka widzom (przed któ­
ry m i wszystko powinno bydź jak naydłużey 
ukryw anem ) zmnieysza i osłabia ciekawość. 
Mimo iednak te  w ady przyznać należy, że 
ch a rak te ry  osób dosyć są trafn ie  rrialowane 
szczególniey Barona Hochau i H enryka. 
Mógłby w praw dzie zarzucić kto Autorowi 
że rzeczonego Barona zrobił zbytecznym  
przyiacielem  woyskowości a prześladowca 
cyAvilnych kiedy po większey części Niem­
cy są bardziey za pokoiem  i cichością niż 

, za  woyną ; kiedy Baron nigdy w woysku 
nie służąc ( jak sam to w yznał) nie mógł 
nab rać  tak  wielkiego do tego stanu p rzy­
wiązania, i owego burzliw o-w oyskow e-

(  b ) Fmniliien-gemahlde.
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a0 ducha do którego się tylko w  długiem 
obozowym pożyciu i woynach p rzy u y  a. 
Lecz zarzutów  tych ani zbiiac ani potw ier 
dzać niechcem y niewiedząc z pewnością vr ja 
k ieyprow incyi Niemiec, w  jakim  czasie i oko­
licznościach rzecz się dzieie.

Przystepuiąc do uczynienia k ró tk ich  nad
grą tey  sztuki uwag, zacząć w ypada od JP. 
Górskiey, k tó ra  w roli F ryderyk i znowu się 
na  scenie tu teyszey  pokazała. Lecz niech 
się ona nie lęka surowego przyw itania  ot 
tych , k tó rzy  są mocrio przekonani, źe nic w tey  
tru d n ey  sztuce bez pracy  dokazać nie mo­
ż n a ; źe nieśmiałość w grze i m onotonna 
w  deklam acyi ( lubo kilka razy należne zy­
skała oklaski) pochodziły iedynie z nie­
dostatku  w praw y. Nie wszyscy są w sta­
nie od razu  pokazać się tern czem bydz mo­
gą i pow inni, ale wiele jest osób , k tórzy  
V k ró tk ich  naw et p róbach mogą dobre o 
sobie wskazać nadzieie. Do rzędu tych osta­
tn ich  słusznie należeć może JP. o rs 'a , o 
jest p rzy  pracy i ochocie może się stac 
dobra Aktorką, zwłaszcza źe n a tu ra  hoynie 
ią  uposażyła (co jestniem ało-w ażną rzeczą) ze:

Cypru bogini w spaniała  
Z m iłych  tkaną pow abów  przepaskę jey dała . . .

T rzeba  więc ty lko naturę  podnieść 
sztuką, t r z e b a  prosić Gracy i aby one uprzy-
ieinniły  ją'- albowiem „

O dnich się ty lk o  b ierze ta  m iła ozdoba.
” F r z y  którey sama piękność lep ie j  się podoba.



Gdyby T e a tr  W ileńsk i mógł bydź w l e ­
pszych okolicznościach, źyczyćby należało 
aby JP. Izabela Górska weszła w p o ^ e t  
stałych  A ktorek tu teyszey  sceny.

JP. Niedzielski drugi raz m iał zręczność 
do okazania pięknych swoich w kom edyi 
zdolności. A lubo rola H enryka .n ie jest 
ta k  św ietną i w tak  rozm aite  i trudne po~ 
łożenia ( sytuacye ) obfitą iak  rola Ł garza , 
gra jednak jego na nowe a rze te lne  zasłu­
żyła pochwały. Dawno P an  Rogowski nić- 
m iał tak  właściwey sobie ro li jak w tey sztu­
ce rolę Pułkow nika; jakoż szczególnieyszą 
naturalnością w  grze swoiey prawdziwie się 
.wszystkim podobał.

D ram a Salizbury  czyli Order 
Podwiązki. D. 2 i • M aja.

W ieść niesie że Bogini nudów na gust 
x dowcip zagniew ana zesłała na  ziemię ten  
naym iernieyszy rodzay sztuki d ram aty- 
c zn e y . . .  Niewchodząc w fałsz lub rzeczy­
wistość te y  wieści pew ną jest rzeczą , źe 
żaden piód d ram a ty k i, nie wym aga ta k  
m iernych  ta len tów  po autorze i ak to rach  
jak  dram ata  czyli ( jak je naycześciey w a- 
fiszach m ianuią) dramy. W ie le  z nich 
ZAvlaszcza tw orzone przez sławnieyszych 
Niem ieckich pisarzy (którzy wyższym obda­
rzen i genijuszem i do T ragedy i okazali się 
bydz zdolnym i) zasługuie na  pochw ałę , i
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może znaleśdź swoich czcicielów w każdym  
kraju  i narodzie. Lecz większa z nich część 
będąc płodem piór m iernych ty le  tylko za- 
sługuie na wspom nienie, ile się przyczynia 
do pom nożenia dochodu biednych benefi- 
santów  , m nieyszych te a tró w , zdobiących 
je pospolicie nowymi wystawam i (dekoracya), 
przezroczam i i tym  podobnym i nieodbicie 
w  tak ich  zdarzeniach potrzebnym i dodat­
kam i . . .  W  Polszczę przed  końcem  dopie­
ro przeszłego w ieku, kiedy język niem iecki 
został panuiącym  i rządowym  w  Stolicy i 
w znaczney części k raju , za zjaw ianiem  się 
częstem  cudzoziemskich podróźuiących te a ­
trów , gust do dram  zaczął się krzew ić; d ra- 
m a ta i  m elodram y zaczęły wchodzić w modę 
i mieścić się obok sztuk do wyźszey nale­
żących kom iki tłóm aczonych i oyczystych, 
jakoteż lekkich płodów niższey komiczno- 
ści (k tó re  dowcip cechą swoją oznaczył) a  
k tó re  w  pierw iastkow ych chwilach te a tru  
naszego za panoAvania Stanisław a Augusta 
nayczęściey na stołeczney scenie były  wy­
staw iane i publiczność W arszaw ska praw-, 
dziwie w nich smakowała. ( c ).

( c )  Szczupła  jest  hi story? teatru p o l s k i e g o ,  nie-  
sięga daley jak panowania Stanisława Augusta ,  i cel-  
n i e y s z e g o  T w ó r c ę  t e g o ż  teatru widz im y j esz cz e  
w rzędzie ż y j ą c y c h , a dziś w  murach miasta 
naszego . . .  Le cz  jakkolwiek krótka j e s t t a e p o -



Z byteczna chęć nowości w  w idzach , 
zwiększone potrzeby i wydatki tea tra ln e , 
brak oryginalnych  autorów w wyższych ro­

les, scena oyozygta l ic2 yłs  już  wiele pomyślnych  
chw i l  dla siebie,  z u L s z c z a  pod O y c o w s k ą  opie­
ką  rzeczonego Króla W tenczas Owalu ki, $ wie- 
żawski ,  Truskolsaka i inni zas łużyli  na prawdzi ­
w ą  sławę ; w tenczas  to już wzorowe  komedye 
tak  o b c e ,  jakoteż i p ł o t y  Z a bł ocki ego  i innych 
w zo ro w yc h nasz- ' -h p -arzy nayczęśc iey  w ys ła ­
w ia n ym i  by ły :  i aż dop  e ro w w y ż c y  wspomnioney  
epoce dały się widz 'ec  na scenie po lsk icy  
t e  poś redn ie  p ł o d y  nie«pracowanych p i s a r z y ,  
zwłaszcza Pana Kocebue Lecz  i obok t y c h  
mierności  wiadomo jest  komu winniśmy oswoje­
nie nasze z powabami wło-kiego t e a t r u  . . kto 
nam wskazał  tak n tenaś ladowczy przykład  p i ę ­
k n y c h  p rzek ła ó ó n  n ieśmier '  e lnych p ł o d ó w  K o r ­
nela , Rasyna , kto nam mówię  w polskim w y ­
s tawi ł  st roju , Horacyuszów,  Cy da  , C y n n ę  , —■ 
A x u r a  , i t  d. Wiele prócz  te g o  oryg ina lnych  
d o b r y c h  p ło dów  p r z y b y ł o  dla tea t ru  polskiego:  
i spodziewać  s,ę można, owszem ż y c z y ć  należy,  
aby przy dzisieyszym zwiększonym zapale do w i­
dowisk  tea t ra lnych  d o b r z y  pisarze nasi wzięl i  się 
d o  zbogscen ia  sceny  o y c z y s te y  w rodzaju wyż-  
szey  dramatyki .  T e n  j " S t  j e d y n y  sposób ( bo 
i n a c z e y  gus t  się zupe łn ie  popsuie ) do oswobo­
dzenia  Polski  od  ty lu  zimnych dram i melodram; 
k tóre  boga te  są w nagłe zmiany dekoracy i ,  w mar- 
*ze,  b i t w y ,  parady , sz tu rm y , pogrzeby  , koro- 
nacye  , e tc .  lecz w k t ó r y c h  porządna osnowa 
r z e c z y ,  trafne malowanie charak te rów , d o w c i p ,  
mocne i gładkie w y s ł o w ie n ie  nie zbyt  często 
d a ią  się pos t rzegać!  ! !  G dy b y  jakikolwiek rząd  
chciał  p rzynaymmey na łożyć  podatek  na A u t o ­
rów po do b n y ch  aztuk,  wieleby dochodów sobie 
p r z y m n o ż y ł ,  i razem znaczną prz ys ługę  z robi ł ­
b y  świę t ey  sprawie dobrego gu»tu1 ! !
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dzaiach d ra m a ty k i , chęć nakoniec m oże o- 
ch ron ien ia  od zupełnego u p ad k u  sceny oy- 
czy stey , b y ły  to  zapew ne p rzy czy n y  dla 
k tó ry ch  owoczasow a d y rekc ja  tea tru  W a r­
szawskiego  m usiała się stosować do nowości 
i s ta ra ć  się o częste w ystaw ian ie  sztuk  
w spom nionego ro d z a ju , ła tw y ch  do u tw o­
rzen ia  a za tem  lic z n y c h ...  Z a  p rzy k ła ­
dem  S tolicy  poszły n a tu ra ln ie  i inne te a t r a  
m nieysze na  p ro w in cy ach , a w  p rzeciągu  
la t  dw ódziestu  n ie  zliczona liczba d ram  
(nayczęściey zle tłu m aczo n y ch ) w eszła n a  
scenę Polską. D zięki jednak  opatrzności iż 
nie zb y t jeszcze w ielka  jest liczba pierw o­
rodnych  (o ryg ina lnych ) w  ty m  rodzaju  p ło­
dów  , jako raczey  tłó m aczeń  !!!

W  rzędzie  p ierw szych, to  je s t p ie rw o - 
rodn ie-nudnych  przyzw oicie m oże się m ie­
ścić d ram a  w yźey rzeczone Salizbury  czyli 
O rder P odw iązki, n ie  zb y t w iele  p rzy n o ­
szące zaszczytu  i A utorow i i lite ra tu rz e . 
Jest to  słabe rozdzielen ie  n a  5 ak tó w  po­
w ieści P a n a  D ’arn au d . M nieyby a u to r  ścią­
gnął n a rzek ań  poziew ających widzów  gdyby 
idąc za p rzy k ład em  szacownego D m uszew - 
skiego ( e ) w ziął b y ł tre ść  z h isto ry i oyczy-

( e )  L u d w i k  Dmuszewski  jeden z A ktorów  c hl ub ni e  
zd o b ią c y c h  acenę narodową , wie lką  l i czbą s z tu k  
tak  własnych jak i t łóma czony eh  zbogaci ł  t e a t t  
Polski.  P ł o d y  szczęśl iwego pióra jego te m  p r z y -
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s te y ; lub jeśli m u koniecznie z Orderu  
Podw iązki, dram a z robić chciało się, niech­
by  przynaym niey we dwóch lub we 5ch. 
skończył był aktach. Czyliź Arystoteles , 
H oracy, lub Boalo nakazuią gdziekolwiek, że­
b y  to  co jest nudnem  m iało się koniecznie na 
pięć rozdzielać części? . . .

Prócz uderzaiących dowolności w po­
łączeniu wypadków  sztukę tę  tw orzących, 
sty l m niey popraw ny i gdzie niegdzie m aka­
ronizm am i ubarw iony , każe wnosić że au­
to r  nie osądził za rzecz godną siebie t r u ­
dzić się nad tą  nieodbicie potrzebną ozdo­
bą wszystkich prac  lite rack ich .—  W y ją ­
wszy ch arak te r L orda W arucego  (k tó rem u  
Zapewne piękna gra JP. Bogusławskiego 
nayw ięcey dodała świetności) innych osób 
ch a rak te ry  noszą na sobie cechę nie 
zaprzeczoney m ierności. Niewczesną więc 
byłoby rzeczą grę Aktorów w tak iey  ro z ­
trząsać sztuce; dosyć jest pow iedzieć, że,, 
wszyscy nie byli niższymi od charak terów  
przez autora im  nadanych. Dzięki Niebu! 
iż to  drugie i ostatnie już było dram a, k tó ­
re  (cnociaź iak  to  zawsze byw a) znalazło

jemnieyszymi są dla nas i rozbrsiaią niejako 
krytykę , że osnowa ich powiększey części bra­
na jest z dziejów narodowych, iak np. w Dra­
matach nowszych Barbara Zapolska, O blężenie  
fZa szaw y  i t .  d. prócz wielu znanych kome- 
dyo-oper.
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m iłośn ików  sw oich  n a  p a r t e r z e , w ięcey  
w  lo ż a c h . . .  a  n a y w ięc e y  n a  g a l e r y i , n ie  
m ogło  się je d n ak  z u p e łn ie  pod o b ać  t y m , 
k tó ry c h  w ym yślny smak . . .  za  dobre p o d o ­
b n y c h  sz tu k  u zn ać  n i e c h c e , a  k tó r z y b y  n a ­
to m ia s t  w o le l i  b y l i  w idz ieć  , Z a i r ę ,  C y n n ę , 
H o ra c y u s z ó w , i t .  d. L ecz  że to  rz e cz  b y ła  
do Avykonania n ie p o d o b n a , i  ze  ty c h  o s ta ­
tn ic h  n ie  w ie lk a  jest l i c z b a . . . a w ięc  z ak o ń ­
c zm y  nasze  n iew czesn e  szem ra n ia ,  i z łó żm y  
ra c z e y  szczere  d z ięk c z y n ien ia  z a c n e m u  go­
ściowi za sz tu k i  jak ie  w  t a k  k r ó tk i m  cza­
sie i p r z y  ta k ic h  okolicznościach  t e a t r u  tu ­
t e j s z e g o  w y s ta w io n e m i  b y d ź  m ogły . Saul, 
N a d y r , Lear , Ł garz , K arykatury  , Fami- 
liia SzwAycarska, Gracz z n o w y c h , A x u r , 
Krakowiaki z d a w n y c h ,  b y ły  i  m ogą b y d ź  
zaw sze godnem i w id zen ia  n a  tu te y s z e y  scenie .

Dokończenie uwag teatralnych nad sz tu ­
kami w czasie bytności JP • Bogusławskiego 
na teatrze tuteyszym  granemi do przyszłe­
go odkłada się numeru.

S Z C Z Ę Ś C I E  N A R O D U  POD D O B R Y M  M O N A R C H Ą  

W y i^ te k  z P. le F ra n c  de Pom pignan .

J i k ź e  świetne m o n a r c h ó w  oczekui  ą  trudy!

Ich  po tęgę ,  ich w ie lkość  u t rzy m u ią  ludy.

K ra y  w  k tó rym  ludność g in ie ,  h ań b ą  k ry ie  t rony ,  

D roższa  jey  część naym nieysaa .  niżli  b la s k  k o ra n y .
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M o n arch a  O św iecony , gdzie b ąd ź  rzu c i okiem .

D ży w ia  k u n sz ta , p rzem ysł, sw oim  nadal w zrok iem . 

Ł agodności u p rzey m ey  rzadk ie  staw iąc  w zory, 

N ie w y c z e rp a n y  w łask ach , do dz ia łan ia  skory ,

N a  n iew czasy  i państw a o b sz e rn o ść  n iepom ny.

W śró d  sp rzecznych  zm ian k lim atu , w szędzie  iest przy lom ny. 

Jego  czoło  p ogodne od bo iaźn i chron i;

A n i n a  w idok jego  żad en  łe z  n ie ro n i.

R rz a d k ie  s ą  pod tą  G w iazdą ubóstw a ofiary .

L u d  i ziem ia tch n ą  jeg o  oycow skiem i d a ry .

T a k ą  je s t  ś w id ia  ro sa  p rzy  jd trz e ń k i w schodzie .

W y cień czo n e  ro ślin y  u trzym ując w  th ło d z ie ;

N ie s ie  w iosną zapachów  p rzy jem nych  zarody .

K tóre h oyn ie  ro z s ie w a  w po la i ogrody.

T ak im  je s t  deszcz w je s ie n i po odeyściu  lata,

K tó rego  buynych  k ro p e l b u rza  n ie  p rzep la ta ;

A  w y sch ły m  w inogronom  przez  letn ie  upały ,

D aie  dóyrzeó z tą  farbą , ja k ą  p ierw ey  m iały .

T o ta y  p rzem y sł i ludzkie rozm naża się p lem ie;

T a m  zaś z  hand lem  o b fite  p lony k ry ią  z iem ię .

R o ln ik  w yprzęg łszy  sw o ie  p raco w ite  w oły ,

D o  sw ey  lub ey  zagrody  pow raca w eso ły .

G ło s  f le tu  p rzy w o ty w a m nogie s ta d a  skopów .

A  żn iw iarz pod  ciężarem  w łasnych  zgięty  snopów  

K tó ry ch  w y d rzeć  n iezdoła poborca n iezn o śn y ,

R ęk o m  ie  sw oiey  d z ia tw y  pow ierza  ra d o sn y

T e c  zy sk  n a d e r  je s t  św ięty! bo zysk  k rw a w e y  p racy .

D aley  ucztę  go tu ią  dla s ie b ie  w ieśniacy ,

U cztę  ludzi w eso ły ch , g o d n ą  m ędrców  św ia ta ,

K tó rey  sm u tek  z  p iiaństw em  n igdy n ie  p rzep la ta .

G niew na z e m s ta  i zazdrość  n ie  p o w s ta n ą  w  progu; 

B łogosław ią  M o n a rsze , dz ięk i czyn ią  B ogu.



Co za  rojkojE na władzcę i na jego kraje!

Cudzoziemiec zazdrości , św iat n.n  hotd oddaie.

Benedykt Baszkiewicz
38*6. dnia 15 Maja.

K o c h a n e k  w R o z p a c z i  

T ł ó  m a c z e n i  e z  A n g  i e l s k i e  g ę

J£ ie d y  okrutna jak skała 
Filis oświadczeń Damona 
Zoboiętnością słuchała,
I  śmiała się nie zmiękczona.
Damon rozpaczą przeięty,
Bez nadzieii wzajemności,
Klnąc jey czarowne ponęty,
I  silną władzę miłości.
Bieży w  szalonym zapale;
Nad przepaść blizko leżącą,
Chcąc tam  przez Salto-mortale 
Zniszczyć swą istność cierpiącą.
S tan o ł—  Spóyrzał, i ze drżeniem  
Cofnoł się nazad trzy  kroki 
I  z rozsądnym namyśleniem 
Tak ważył przyszłe wyroki.
Że kochanek odrzucony 
U nog inney żale straw i 
Ale kark raz ukręcony 
D rugi raz się nieprzyprawi.
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Ztego robiąc mądre wnioski 
W olał znosić gorzkie troski 
I nie mówiąc nic ni komu 
,W rócił spokoynie do domu.

Hipolit Blotnicki.

L O G O G R Y F .

W ^ielem znaczy ł p rz e d  w ieki,  s łynąłem  w o d w a d z e ,  
Z aw szem  w ierny  każdem u, nikogo n iezdradzę.
A  jak bywa na św iecie  los s ro g i ,  niestały.
Z m ien i ł  i zatarł w iecznie  blask św ie tn o śc i  cały.
L e c z  dzisiay z niespodziancy F o r tu n y  kolei 

Jestem ty m  czym b y ł ,  chociaż niemiałem nadziei. 
Z naydz iesz  w moim rozbiorze : iedno z rzek  nazwisko 
I  dokąd  się w y p ęd za  b y d ło  na pastw isko 
N aczy n ie  gdzie  się to w ar  pow szechnie  pakuie,
1 to  co w wodzie  w b i t y  m osty  u t rz y m u ie ,
C o papier klei, pewney rach u b y  nazwanie 
1 dla g ło w y  p łc i  ż.efiskiey zdob iące  ubrani*

D ozw ala się  d rukow ać z  w aru n k iem  p rzed staw ie n ia  do K o­

m ite tu  sześc iu  exem plarzow  dla m ieysc p rzeznaczonych . D nia i .  

m iesiąca  C zerw ca ro k u  1816.

G. E, Grati.inh P i Om. Cxl, Kam'. Cmz.


